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Przesilenie.
W iedeń, 12 czerwca. Cesar:, przyjął -negdaj 

przedpołudniem ministra Sprawiedliwości clia u- 
b e r a  na posłuchaniu; po południu zaś kon
dr. Ruber z lir. T h u n e m .  . ,

Po południu przyjął cesarz na oSobnem posłu­
chania prezydenta węgieiskiogo gabinetu, b z e l l a ,  
który następnie konferował z ministrem spraw z,a- 
,runicznych, hr. G o ł u c b o w s k i m .

W ministerstwie skarbu _ odbjb się dwie wa­
żno konfereneye. W  jednej wzięli udział: szef sek­
cyjny br. W i n t e r s t o i n , oraz radej7 ministeryal- 
ni G r u b e r  i B e r n a t  z k y ; w drugiej uczestni- 
zy li: szef sekcjTjny br. J o r  k a s  cli,  oraz węgierscy 

referenci T o p k e  i Poppov i c l i .
W iedeń, 12 czerwca. Według doniesienia bu­

dapeszteńskiego biura telegraficznego, po kilkugo­
dzinnej wspólnej naradzie członków obu gabinetów, 
kompromis w sprawie ugody został juz zawarty, 
b z e l l  byl następnie na posłuchaniu u cesarz i, a 
wieczorem odjechał do Budapesztu. Inni ministrowie 
węgierscy pozostali jeszcze do niedzieli w e Wiedniu,

Kompromis zawarto ua następujących podsta­
w ach:.. W s p ó l n o ś ć  c ł o w a  trwa do roku J907. 
P r z y w i l e j  b a n k o w y  ma ton sam okres trwauia, 
co traktat cl o wy. Wprawdzie ustanawia się ten okres 
tale, jak w ugodzie Bilińskiego, d° f0KU ?
przywilej wygasa z chwilą, w któi'ej ustaje traktat 
cłowy. A ponieważ istnienie traktatu cłowego jest 
zapewnione tylko uo roku 190 i 7 - przeto mi razie 

~istnienie przywileju ankowego jest lównicż zape­
wnione tylko do r. 1907.

N u w a  or  g a n i  z a c y a B a n k u  wchodzi w ży­
cie równocześnie z całą ugodą. Zgodność terminów 
upływu traktatu ciowego i traktatów handlowych ma 
być uzyskana po r. 191)3 w sposób, określony na 
wspólnej konferencyi ministrów.

W ied eń , 12 czerwca. Oba rządy wystosują 
w7 tycli dniach do Banku austo-w7ęgierskiego identy­
czne noty, w których zawiadomią Bank o swych po­
stanowieniach.

Treść 1 zasady kompromisu poda S z e 11 do wia­
domości Sejmu węgierskiego na środowmm posiedze­
niu tegoż, na którein też zostame wniesiony projekt 
ustawy ugodowej.

Facnowi ministrowie węgierscy pozostaną ta 
prawdopodobnie jeszcze przez poniedziałek i wtóre-

W ied eń , 12 czerwca. Wczoraj przedpołudniem 
odbyła się ponowna konfereneya rdfiitel rów austrj a- 
ckicli z węgierskimi. Narady toczyły się głownie nml 
projektami ustaw, wypracowanymi przez Obustron­
nych referentów7, a zawierającymi odpowiedni* zmia­
ny dawniejszych postanowień ugodowych, wpruwa­
dzono w7 myśl zawartego kompromisu. Naradzano 
się również nad postanowieniami co do sposobu prze­
prowadzenia tych zmian.

W ied eń , 12 czcnvca. Bonn u. Monlugs Ztg. 
pisząc o zasadach kompromisu, stwierdza, że istotnie 
okres trwania traktatu clow7o-handIow7cgo przedłużono 
do r. 1907, że dalej czas trwania przywileju banko­
wego, okroślouj7 formułką Szolla tylko do r. 1903, 
obecnie rówmież do 1. 1907 został przedłużony i że 
zgodzono się na junclim  między teini obu przedło- 
żeniami.

Dziś skończą się narady, a rezultat ich zosta­
nie przedłożony Sejmowi węgierskiemu w środę. 
Kwota nie b jła  przedmiotem narad, lecz sprawę tę 
zastrzeżono dla deputacyj kwotowych, które ninją się 
ponow7nie zebrać.

Po doprowadzeniu ugody do skutku, mają mi­
nistrowie, którzy brali udział w rokowaniach, otrzy­
mać wysokie odznaczenia. W  szczególności austrya- 
eki minister skarbu, K a i z 1, ma otrzymać tytuł 
barona.

D em onstracye w  P aryżu,
P a r y ż ,  11 czerwca. (Godzin 2 popołudniu.) 

Dotychczas spokój niezakłócony. JV Longcłumps za­
rządzono nadzwyczajne środki ostrożności. Zbierają 
się grupy publiczności; zwracają uwagę zwłaszcza 
małe grupy socjalistów, którzy przjkyli z różami 
czerwonemi w butonierkach. Na placu wyścigów 
ruch bardzo ożywiony.

P aryż, 12 czerwca. Na wczorajszych wyści­
gach w L o n g c h a m p s  zebrały sie tłumy publiczno­
ści. Przedsięwzięto z góry daleko idące środki ostro­
żności.

U wejścia do trybun zajęli miejsce socyalisci 
z czerwonenii różami w butonierkach. Na trybunie 
widziano ministrów i ciało dyplomatyczne. Prezyden­

ta L o u b e t a  wzdmz drogi od pałacu Elizejskiego 
do Lońgchamps witano z lyielka czcią, okrzykami: 
„Niech żyje Loubet!” — '„Niech" żyje republika 1“

Owacye powtórzjiy się w lasku bulońskim, 
a następnie na placu wjrścigów, gdy L o u b e t po­
jawił się na . j minie. Okrzjid: „Niech żyje Loubet”, 
„Niech «j7je republika" mieszały się z okrzykami: 
„Nieci żyje armia”, „Precz z Zolą”. Przyszło do 
u  znacznych starć, przyczeni aresztowano klika 

osob, między innemi pewne indywiduum, które 
krzyknęło: „Niech żyje krói!“

Gdy L o u b e t  wracał z wyścigów, które ob- 
były się ziesztą bez ważniejszego wypadku, witano 
go owacyjnie, izecii agentów policji, którzy usiło­
wali lozpędzić tuniultantów, zraniono lekko. Przed­
miotem owncyi byli również ministrowie: K r a n t z  
i Del  c a s s  6

Powóz DelcassAgo otoczył tłum, wołając: 
„Precz z Roeh?5forteiu“ — „Niech żyje republika”, 
„Precz z Derouledem”, „Niech żj7je Delcassć".

Z aresztowanych zatrzymano w policyi ośm
osób.

Po wyścigach przyszło do bójki w pawilonie 
D o r m a u d o u v i l l e s ,  gdzie potłuczono szklanki 
i flaszki. Socyaliści otoczyli dokoła pawilon. Wszy­
stkie szyby w pawilonie wybito. Wiele osób areszto­
wano.

Wieczorem powtórzyły się przed pałacem Eli­
zejskim owacje na cześć Loubeta.

O godz. 7 w. przed redakcją Intrasigeanfa 
przj7szlo do demonstracji, zniewmżonu kilku dzienni­
karzy. Polieya rozpędziła tłum.

Pow rót D reyfusa.
M edyolan, 12 czerwca. Secolo donosi, że ro­

dzina D r e y f u s ó w 7 o p u ś c i  F r a n c y ę  bezzwło­
cznie po procesie wT Rennes. Pani D r e y f u s  nabj7ła 
już willę w7 pobliżu B o r d i g h e r a .

P aryż, 12 czcrw7ca. Z Cajenny donoszą, że 
D r e y f u s a  umieszczono na krążowniku „Sfa.x” w7 ka­
jucie, przy której ustawia:, rtraż. W chwili, gdy 
okręt przybił do brzegów, na pokładzie znajdo­
wali się tylko oficerowie dyżurni i straż. Dreyfus 
miał na sobie ubranie cywilne. Zapuścił 011 brodę.

N a cześć  Picquarta.
P aryż, 12 czerwca. Senator T r a n e u x  dał 

wcśęraj bankiet na cześć Picąuarta, w którym wzię­
ło udział wielu senatorów 1 posłów.

C nristiani.
P aryż, 12 czerwca. C h r  i s t i a n i stracił 

„moc ducha” wobec jutrzejszego procesu. Libertó 
donosi, że Christiam, sprawca zamachu na Loubeta, 
zamierza usprawiedliwić się tern, że wTśiód krzyków 
dostał n a g ł e g o  o b ł ę d u .

A resztow anie oficerów.
!*rAryż, 12 czenyca. z  Nicei donoszą: Woj- 

2ko, które maszerowTało onegdaj przez ulice miasta, 
Witała piio iczność okrzykami, wdrażającymi sympa- 
tyę- Na ol.rzyki te odpowiedzieli dw7aj oficerowie 
nrn szorujący wraz z oddziałem: „Niech żyj* armia!" 
„Precz zc zdrajcami! 'kresztowuuio ich niezwłocznie 
i pod eskortą odprowadzono du więzienia

D einom/cr acye.
P a ry ż , 12 czerwca. Rojaliści i nacjonaliści 

zamierzają, gwoli demonstracji przeciw L o u b o t o -  
w7i, nosić kapelusze, zw7ane t p a n a m a .

Poitiers, 12 czerwca. Przybył tu minister rol­
nictwa Yi g c r .  Wznoszono okrzyki: „Niech żj7je 
Louhet!" „Niech żyje republika!” ''

Cercie wthotitfde urządzi kontrdemonstrację, 
przyczem aresztowano 12 osób.

B u d ap eszt, 12 czerwca. Studenci radykalni 
tutejszego uniwersytetu przesiali Zoli pismo z po­
zdrowieniem.

KsiĄżb Orleanu.
R zym , 12 czerwca. Ks. O r l e a n u  przybył do 

Genui. Polieya oolityczua śledzi pilnie księcia, który 
zamierza podobno w tj7ch dniach przejechać g r a n i ­
cę  f r a n c u s k ą .

M isya dyplom atyczna.
P a r y 12 czerwca. Minister spraw zagrani­

cznych D e l c a s s ó  powierzył znanemu powieściopi- 
sarzowi, Piotrowi L o t i e m u ,  misvę dj'plomutyezuą 
w Persji i Afganistanie.

W ybory w  Rumunii.
B u k areszt, 12 czerwca. Wybory do parla­

mentu z kuryi mniejszych własności, przyniosły zwy­
cięstwo konserwatystom.

Porządku n igdzie n ie zakłócono.

O b st.u k cya  w łoska.
R zym , 12 czerwca. Sobotnie posiedzenief pai- 

lamentu zmuszony był prezydent zamknąć, ponieważ 
socyaliści zapowiedzieli rano, że będą mówili do sa­
mego wiSczora i nikogo do głosu nie dopuszczą,

A n glia  i  Tran?vaal.
W iedeń, 12 czerw7ca. Pol. Corr. dowiaduje sie 

z Londynu, że rząd angielski postanowił n:e cofać 
się nawet przed użyciem najdalej idących środków, 
celem zażegnania sporu z T r a n s v a a l e m .

Pretoria, 12 czerwca. Volhsraad uchwmlił 
przedłożyć wszystkie projekty K r u g e r a  sądowi 
rozjemczemu.

W ypadki kolejow e.
Stanisław ów , 12 czenyca. Pomocnik bahn- 

mistrza S p ira , uciekając onegdaj przed pociągiem, 
zeskoczył z dresyny, upadł pod jej koła, silnio 
potłuczony. Ramię ma strzaskaną^ (

S tan isław ów , 11 czerwca. (Komunikat Dy- 
rekcyi kolei państwmwych). Podczas przesuwania wTa- 
gonów na stacyi Ohodorów7, w7czoraj wieczorem, około 
godziny 11-tej odbiegła grupa 8 wagonów, którą je ­
dnakże zdołano jeszcze w obrębie stacyi zatrzymać. 
Skutkiem nieznacznego uszkodzenia zwrotnicy wja- 
zdowej musiano jednak zatrzj'mać przed stacj7ą po­
ciąg pospieszny nr. 802, idący 7 Bukaresztu, który 
spóźnił się dlatego o 22 minut.

w j'darzeme to nie miało żadnjmh innych na­
stępstw7.

B a l o n .
Grac, 12 czerwca. Tagespost donosi, że w m ie j­

scowości M i t t e u d o r f  spadł balon bawarski A k a ­
d e m i a ,  który puszczono tegoż dnia z Monachiami

Orkany.
M&dryl, 12 czerwca. Straszny orkan zrządził 

tu olbrzymie szkody. Wiele osób rannych, jedna 
zabita.

Królowa regentka zdołała na czas wr-otiK do 
pałacu

BCadryt, 12 czerwca. Orkan zniszczył w St. 
P c d r o  de L a t a r c e  (prow7. Volladolid) 150 do­
mów7. Wiele ofiar w ludziach. Z gruzów7 wydobyto 
dotychczas 10 trupów.

M orderstwo.
Zurycn, 12 czerwca. Zamordowano tu w nie­

wyjaśniony dotychczas sposób 88-letnią kobietę 
K l e i r h e n n e ,  pochodzącą z Bawarji, która była 
pod kontrolą policyi moralności. Sprawca znikł.

U jęcie defrau lan ta .
B elgrad , 12 czerwca. Aresztowauo tu sekre­

tarza wiedeńskiego „Związku kuchni ludowyoh”, 
Eugeniusza R o k i e c i e ,  który popełnił był w W ie­
dniu znaczne defraudacje.

3CG. J 0 0  zł. deficytu.
P raga , 12 czerwca. W mieBzdżaóskiei Kasie 

zaliczkow7oj w Budyniu odkryto brak 300.(X)0 zł. 
Buchaltera i kasjera aresztowano.

Kasa budyńska miała nieograniczoną porękę.
— : - —

Schodnica, 12 czerwca. Wczoraj odbjło się 
tu walfie zgromadzenie członków7 sokcyi technicznej, 
jakoteż w7alne zgromadzenie członków Towarzystwa 
„Pomoc w7zajoinna”.

W iedeń, 12 czerwca Cesarz zamianował po­
siadającego tytuł nadzw7. profesora prywatnego dp* 
centa dra Józefa Brzezińskiego, nadzw7yczajnj-m pro­
fesorem prawa kościelnego na uniwersytecie w Kra­
kowie.

W ied eń , 12 czerwca. Rektorem akademii rol­
niczej wybrany na r. 1899/900 prof. chemii dr. 
Z e i s e 1.

W iedeń, 12 czerwca. Wczoraj w kościele ś\v. 
Szczepana, odbyło się — w myśl encykliki papie­
skiej— nabożeństwo uroczyste ku czci najsłodszego 
serca Jezusowego. Wzięli w niem udział: cesarz 
oraz arc. Otto i Ferdynand Karol. Cesarza witane 
po drodze do kościoła entuzjastycznie.

Grac, 12 czerwca. Ks. B a y e r  z Cibisw7aldu 
przeszedł Wczoraj na protestantyzm. Przyjęto go do 
gminy ewangelickiej.

Lubiana, 12 czerwca. Słovm iki Naród donosi, 
ze katoliccy mieszicańcy wielkiej gminy U n t  e r 10- 
i t s c h  zamierzają przejść na łono kościoła gr. pra- 
wmsławnogo. Powodem zmiany leligii ma być k o n ­
f lik t z ordynatem książęco-biskupim.

Budapeszt, 12 czerwca. Około 600 robotni­
ków stolarskich domagało się na wczorajszem zgro­
madzeniu podwyższenia płacy o 10%  i obniżenia 
god .in pracy na 9 ł/2. W razie nieprz jjęe ia  iy ‘ 
żądań przez pracodawców, zagrozili strejkiem do,3 
tygodni.
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R z y m , 12 czerwca. Król Humbert podpisał 
dekret amnestyjny dla przekroczeń podatkowych, 
oraz za wykroczenia przeciw bezpieczeństwu publi­

cznemu.

rŁ  § a rik  są d o w e j.
(O cukrownię ilumacitą)

lw ó w , 12 czerwca.
W sobotę popołudniu przesłuchiwano świadka 

p. Konstantego P i e t r  u s k i e g o, byłego rachmistrza 
iw tlamackirr SKarlie. Zaraz na początku wywiązała 
.się między prokuratorem a obrońcą dr. Grekiem 
dyskusya nad tem, czy świadek może być zaprzy­
siężony. Prokurator sprzeciwił się zaprzysięganiu 
świadka, ponieważ ciężyło na nim podejrzenie, jako­
by sa n  v spółdziałai w sprawie zniknięcia zali­
czki 7000 zł.

Dr. Grek jednak oparłszy się na orzeczeniu 
isądu, mocą ki órego śledztwo, przeciw Pietrusbiemn 
w tej sprawie wdrożone, zastanowiono, postawi! 
wniosek, aby świadka zaprzysiężouo, do czego też 

itrybunał po dłuższej naradzie przychylił się.
Zeznania Pietruskiego tyczą się głównie tej 

,siedmiotysięcznej zaliczki, której wyrównania z ksiąg 
;kasowycn wyjaśnić nie można.

Co do stosunku J ałrna do Gumińskiego, to 
świadek nazywa go „nadzwyczaj przyjacielskim"*. 
.Gumiński miał bardzo rozległe pełnomocnictwo, Jalin 
nie mieszał się do interesów, nieraz jednak jeździł 
po’ folwarkach, ale raczej dla przyjemności, niż 
w sprawach gospodarskich. Dla świadka jest Jahn 
„człowiekiem sympatycznym", który za maio był 
wykształcony i rozumny na właściciela milionowego 
inająlku, ale rnko człowiek zwykły był bardzo przy­
jemny, mowny i towarzyski.

O godz. 5‘/a odroczona rozprawę do dziś do 
godz. 9 rano.

Z  teatru.
(b) Autor „Flipoty" — Juliusz L e m a i t r e  na­

jeży do pierwszorzędnych krytyków teatraluych Francyi. 
Świat szin.no;] zna ów przywódca impresyonistów 
w sztuce na wylot, nie dziw więc, że postacie, jakie 
skreślił w „Flipoeie“ są tak bardzo prawdziwe, niemal 
fotografowane z życia.

Za kmisami teatru Folies plast-iąues, w nnędzy- 
nkt.it cli ro-zgrywa sie niejako drugi dramat — aktorsko- 
nmlzeński, poczęty z wielkiej, iście ofiarnej miło­
ści pięknej aktorui Flipoty do miernego aktora L e- 
p l u c h e u x ,  który zdobywszy przypadkowo sukoes od­
płaca za dobre seree —  uiewdzięczuośuią i rani bole­
śnie uczucia Flipoty, jako kobiety i artystki.

Aktorka nie powinna się wiązać! — ten aforyzm 
Lemaitra był w swoim czasie przedmiotem kwestyoua- 
n u s z a  we Francyi.

Z chwilą, gdy węzeł, łączący Flipotę z głupim 
mężem zaczyua się rozluźniać — marzenia, baiuna de 
;Q i 11 e t e s realizują się...

Baron de ijiiletes —  to ngura, bez której kulisy 
nie dają się pomjśiou. Jest tam stałym, dobrze wi­
dzianym, pomimo swego podeszłego wieku (a może wła­
śnie dlatego) gościem, prawie że uaieźy do inwenta­
rza. Zagiął ou dawuo parol na Flipotę, o której uczci­
wość rozbijały się wszystkie zachody’

Wreszcie baron dożył chwili, w której może roz­
ciągnąć „opiekę" nad Flipotą.

Kto pragnie wzbogacić swój zbiór oryginalnych 
l\;-ów, zdjętych w'prost z natury —  teu znajdzie bo­
gaty materyal w baronie kfilletes, pod warunkiem 
•jednak, że odtworzy go p. K a, m i ń s k i .

Niezawodnie —  jest to jedna z najlepszych ról 
znakomitego artysty. W żadnej może p. K a m i ń s k i  
nie potrafi] się tak wcielić w odtworzony charakter 
i Milicyjnie" przyswoić sobie ów całkiem odrębny ton 
jraktowauia ludzi ze świata kulis przez osoby tego, co 
bmon, pokroju, tę niby przesadną uprzejmość z wielko- 
•I iskiami pretensynmi, cały sposób zakulisowego we­
getowania tych ledwie już nogi za sobą włóczących 
loWelasów

Jeżeli któryś z takich baronów widział p. K a- 
m i ń s k i  e g o  w tej znakomitej roli — to niezawoduie 

ispo;kuł się z sobowtórem.
Zresztą sobotnie przedstawienie „Flipoty" pozo- 

-.stawiało wiele do życzenia. Widocznie sztuka nie była 
i dostatecznie wypróbowana, wykonawcy też nie pauo- 
•:\vn!i nad pamięciową stroną ról.

K R O N IK A .
f  D r. F r a n c is z e k  F u c h s ,  znany we Lwo­

wie lekarz-dentysta zmarł w sobotę wieczorem, prze­
bywszy lat 47. Pogrzeb odbędzie się dziś po południu.

Z a  d u s z ę  e. p. d y r .  S c u w a rz Ł  urządza 
dzis o godz. 9. rano Tow. munyezue nabożeństwo ia -  

-łobno. Wezmą w aiein udział chóry towarzystwa.
P i ę k n a  u r o u z y s t o & c  odbyła, się w sobotę 

;w 1 ośeiele 0 0 .  Karmelitów. Uczenice zakładu nauko­
wego niegdyś śp. Kamilli Pob uczciły pamięć ukocha- 
mej swej przełożonej marmurową tablicą, która przy­
szłym  pokoleniom świadczyć będzie o zasługach mi- 
'strzyui i wdzięczimfu; i miłości wychowanek. Śp. Ka­
milla Poh była jedną z najstars zych i najukochańszy cli 
u, zenie Felicyi a vV asiiicws^ :oli Boberskiej, i gdy tam- 
vii. utrudzona pracą i wiekiem odeszła na spoczynek, 
wzięła jej pracę w spusc.z.m- i kierowała zakładem 

tymi samym, co założycielka, duchu. Pracę swą poj- 
niiogaijt jako^ służbę uczą i siu.mc dla Ojczyzny, To też

i
oddał jej cześć cnly zastęp uczenie rozmaitego wieku: 
i te, które w chwili zgonu śp. Kamilli Poh były ma- 
lutkiemi dziewczynkami i ich matki, również niegdyś 
jej uczenice.

Po nabożeństwu© przemówdł do zebrany. h ks. 
Wolcz, katecheta zakładu zmarłej. Serdeczne słowa, 
kapłana trafiły do serc tych, które jeszcze żywo w pa­
mięci zachowały postać i zasługi zm arłej , to też łzy 
żalu błyszczały w oczach zebranych.

Tablica jest z czerwonego marmuru, ua niej wy­
ryty złotemi literami uapis ;

T
Kamilli Poh 

przełożonej ■zakładu 
wychowawczo - naukowego 

* 1838 f  1895.
Wdzięczne uczenice.

Twoje życie, to żyeie pracy i zaparcia.
Ave Maria.

Wykonał ją  p. Markowski.
O statn e posiedzenie ustępującej R ady  

m iejsk iej o 'będzie się we środę 14 - bm. Na po­
rządku dziennym ze spraw ważniejszych: sprawa pre- 
stacyj na szkołę handlową we Lwowie. Dziś odbędzie 
się t a j n e  posiedzenie Rady, we czwartek zaś w po­
łudnie pierwsze posiedzenie nowej Rady.

G odziny urzędow e w  gi. urzędach po­
datkow ych. Na podstawie rozporządzenia mmister- 
stwa skarbu z duia 23 marca 1899 prezydyum kraj. 
dyrekeyi skarbowej we Lwowie w porozumieniu z pre- 
zydyami wyższych sądów krajowych we Lwowie i Kra­
kowie uregulowało godz.ny urzędowo w głównych 
urzędach podatkowych we Lwowie i Krakowie w teu 
sposób, że w daie powszednie trwać mają od godziny 
8 rano do 3 popołudniu, a w dnie świąteczne od 8 
rano do 1. w południe. Czyuuości kasowe w tych 
urzędach kończyć się mają w dui powszednie o 2-ej., 
a w świąteczne o 12 w południe.

Ig n a cy  D a szy ń sk i, poseł do Rady państwa, 
wygłosi w przyszłym tygodniu we Lwowie odczyt 
p. t. „Rozwój narodowości a instytucye demokratyczne 
państwa “.

K oncert Adama Ludwiga odłożony do ju tra  
wtorek 13 bm. i

P. Kamińfah pożegua dziś publiczność lwowską 
w znakomitej roli Kesslera w „Walce niotyi?" Suder- 
maua. Będzie to benefis artysty.

E gzam in  dojrzałości w gimnazyum w Dro­
hobyczu złozyli: Bromowicz Stanisław, Cetnarski Lu- 
uin, Gottlieb Mendel, Kiudiy Włodzimierz, Kobryu Wło­
dzimierz, Kóruer Izaak, Krajezyk Bazyli, Łańcucki 
Erazm, Łukaszewicz Augustyn, Mondelsoliu Mojżesz, 
Stizeteiski Maryan, Szycli Ignacy, Wacłuwik Ludwik, 
Zeimer Szaje, Żebrowski Mieczysław.

F artel, o którego lałszersatwch weksli donosi- ’ 
liśmy, został uwięziony i odstawiony do sądu karnego.

D oraźną sa ty sfa k cy ę  wymierzy-; sobie po­
mocnik murarski Józef Lein w szyukowin przy ulicy 
Kościopaluej pod 1. 6. Posprzeczawszy się z gospoda­
rzem, przewrócił mu szyukwas, skutkiem czego przez 
stłuczenie szklanek i flaszy, zawierającej 15 litrów 
wódki, wyrządził szkodę o k o I o 1 2  z ł .

Sprawa zakończyła się w policyi, zkąd Leiu po­
wędrował do aresztów za nieprzyzwoite zachowanie się 
w biurze wobec urzędującego komisarza.

M ały zb ieg . Dwunastoletnia córka handlarki 
jarzyn Helena Grzybna, zamieszkała u matki swej Wi- 
ktoryi Dybuś (sec. voto) zbiegła w sobotę po południu 
i do tej pory nie zdołano jej odszukać.

Dziewczynka jest szatynką, nad wiek wysoką, 
szczupłą, ubrana była w sukienkę wełnianą w paski, 
uciekła bez kapelusza.

P a c z k ę  k w itó w  z napisem „Fraditzettel- 
Chorostków" znaleziono wczoraj w ul. Karola Ludwika 
i zdeponowano w policyi.

U m ysłow o chorego Onufrego Fada, zarobui- 
ka, rodem z Olechowie aresztowano wczoraj w ul. J a ­
giellońskiej za napadanie przechodniów' i oddano go do 
szpitala powszechnego.

A w antura w  t r a m w a j u  konnym. Jeden 
z pasażerów iramwayu konnego w wozie nr. 3 w; 
wolał wczoraj zbiegowisko w ul. Gródeckiej sprzeczką 
swą z konduktorem Rozdrażniony pasażer wymierzył 
konduktorowi policzek, skutkiem czego aresztowano^ 'c. 
W biurze inspekcyi policyjnej podał, iz zw'‘ s*ę W a- 
lenty Weiss i jest kolporterem biura dzienników. Spra­
wę oddano sądowi.

iSliły lokator. Czeladnik krawiecki Benesa 
Mouton, zamieszkały u Gedalego Kuchel, zalegał 10 zł. 
za komorne. Wczoraj wyprowadził się niepostrzeżenie 
z mieszkania, zabierając na pamiątkę całą garderobę 
swego gospodarza a zarazem wspollokatora.

K radzieże. Ubiegły tydzień zakonezył się ca­
łym szeregiem znaczniejszych kradzieży- I tak: ter­
minator szewski Marciu Zażalu skradł swemu majstro­
wi Wiktorowi Riemerowi 55 zł. z kufra zbiegi bez 
śladu. —  Zarodnikowi Józefowi Jakubowskiemu, za­
mieszkałemu w ul. Skarbkowskiej pod 1. 15, skradzio­
no z kufra ciężką pracą uciułany grusz w kwocie 
15 zł. 50 et.

Do mieszkania prof. politechniki, p- Edwarda 
Lepszego, dobrał się po 11. w południe jakiś amator 
cudzej własności i zabrał ubranie frakowe, apteczkę 
kieszonkową, surdut, bieliznę, znaczoną literami L. L., 
v artości około 45 zt. Bratu p. L., przybyłemu z Kra­
kowa, zabrał kuferek z garderobą, urzędową ,'ieczęć 
urzędu probierczego, książkę „Puutziruugs - Gesiitz", 
złoty kr«y ż zasługi z korouą —  łącznej wartości prze­
szło 100 zł.

Wieczorem aresztowano Stefana Kołodzieja, po­

mocnika rzeźbiarskiego za kradzież modeli gipsowych 
i kleju wartości 20 zł., na szkodę pracodawcy Natana 
Adama, rzeźbiarza pod 1. IG przy ul. św. Marcina.

Jeszcze nie odprowmdzoiio go do aresztów, a już 
zjawił się biurze polieyjnem kierownik warsztatu rzeź­
biarskiego p Pliszewskiego nazwiskiem Karol Frescheu 
i oskarży! go o sprzeniewierzenie kwoty 3 zł. 50 et. 
otrzymanej na kupno gipsu i kradzież formy do odle­
wania wartości 200 zł.

Z za ku lis koszarow ych. Donoszą z Prze­
myśla: Odbyła się w tutejszym sądzie w-ojskowym roz­
prawa przeciw szeregowcowi 98 p. p. Henrykowi 
Feuerowi i zugsiuhrerowi W leslowi o zdradę wewnę­
trznych tajemnic koszarowych prasie. Henryka Feur.a 
zasądzono na IG. tygodui aresztu, odliczając mu 8 ty­
godni z przesiedzianego pięciomiesięcznego aresztu slem 
czego, zaś Wiesia zasądzono na 10 tygodui aresztu 
i degradacyę z odliczeniem 8 tygodni aresztu śledczego, 
w którym również 5 miesięcy przesiedział. Obydwu 
zasądzonych podejrzywauo o douoszenie szczegółów 
z życia żołnierskiego redakcyi Głosu Przemyskiego.

Socyalizm  W wojsku. ' W Przemyślu prze­
prowadzono rewizye w koszarami obrouy krajowej i 
znaleziono znaczną ilośó broszur soc/alistycznych, szcze­
gólnie czeskich. Następstwem rewizyi było uresztowa-' 
nie freitra N o w a k a .  Nad inteligentniejszymi żołnie­
rzami i podoficerami rozciągnięto dozór. Donosi o tem 
Głos przemyski.

U siłow ano sam obójstwo. Głos przemyski 
donosi: „Zugsfiibrer" 10 pp., W ó j c i k ,  postrzelił się 
ciężko w’ koszarach przy ul. Dobromilskisj. Powodem 
imitowanego samobójstwa były ciągle sekatury, z jakie- 
mi się ze strony swoich przełożonych spotykul. Ciężko 
rannego odwieziono do szpitala garnizonowego. Kula 
pizeszyia mu lewą łopatkę i wyszła bokiem.

K rak„w , 10 czerwca. Po przeprowadzonej roz­
prawie, trybunał na podstawie werdyktu przysięgłych, 
skazał (porówn. num. wczor.) Piotra Kuzla i Wojciecha 
Szotta, każdego na sześć lat, a Maryaunę Zejkową na 
pięć lat ciężkiego więzienia z postem co miesiąc i cie­
mnicą raz w roku, 4 marca, jako w rocznicę popeł­
nienia zbrodni.

Nadto skazano wszystkich na odszkodowanie Zy­
chom za straty i ból, oraz na ponoszenie kosztów po­
stępowania sądowego.

5 2  m ęczenników . Św Kougregacya obrząd­
ków zebrała się w zeszłym miesiącu na nadzwyczajne 
posiedzenie w sprawie beatyfikaeyi 52 męczenników, 
którzy w obronie wiary ponieśli katusze pomiędzy r. 
1798 a 1857 w Koelimehmie, Toukiuie i ChiiiaeB, 
Dekret kongregacji obrządków z 11 lipca 1890 r. 
zatwierdził ważność aktów procesu apostolskiego tych 
m ę c z e n n i k ó w .  N a  o s t a tu i e m  posiedzeniu r o z p a t r y w a n o  
przyczyny męczeństwa, o ra z  b o h a t e r s k i e  czyny tycłl 
męczenników. Zeznania świadków naocznych i do­
kumenty oduośne do tej sprawy zawierają się na 
1068 stronnicach dwóch tomów iti folio. Wśród tych 
męczeńskich zastępów było 10 kapłanów z Towarzy­
stwa misyj zagranicznych w Paryżu, 12 katechistów, 
18 misyouarzy krajowców i 12 nowo-nawróconyeli, 
między mmi 18-letui młodzieniec, Tomasz Thien, 
dwóch lekarzy chińskich, jeden maudaryn, jeaen ma­
rynarz i dwu bogaczy. W rzędzie męczenników znaj­
dowała się także kobieta Chinka Agnieszka Tsao-Kong. 
Otrzymała oua naprzód 6l)0 uderzeń Damtiusem; na­
stępnie duszono ją  przez dni trzy. Ks. Delamowe, 
jeden z dziesięciu kapłanów, otrzymał chłostę; potem 
przypiekano mu ciało czerwonem żelazem^ aby je  po­
tem zalewać w o d ą ; wśród największych męczarni 
modlił się i prosił oprawców, by go dręczyli jeszcze 
bardziej. Drugi naptaii, k s .  R o u n a r d ,  podczas srogiej 
chłosty wygłaszał kazanie o doskonałości wiary 
i o prawie Clirystusowem. • Dekretem z r. 1857 wy 
znaczono komisyę dla zbadania sprawy tych męczen­
ników: obecnie św. Kougregacya obrządków uznała
ich godnymi beatyfikaeyi. Wyrok ten został podany do 
saukeyi papieskiej.

Ruchoma w ystaw a. Z Petersburga donoszą: 
W tych dniach wyjeżdża do 78 miast i miateczek ru­
choma wystawa straży ogniowych. &peeyalny pociąg, 
złożony z 10 wagonów, będzie ją obwoził, zatrzymu­
jąc się w różnych miastach od jednego do trzech dni. 
V liczbie innych m.ejscowości wystawa odwiedzi: Dy- 
naburg, Święciany, Wilno, Orany, Grodno, Białystok. 
Wołkowyszki, Baranowicze, Mińsk, Borysów, Orszę, 
Smoleńsk, Dorobobuż, Homel, Rzeczycę, Mozyrz, Łu- 
uniiec, Ruwno, Slawutę, Fołoune, Berdyczów, Fastów, 
Kijów i Konotop.

JęŁ yk iryjski, odlani zachodniej grupy języ­
kowej żyje jeszcze w ustach 700.000 Irlandczyków. 
Od szeregu lat uezcui iryjscy ( pracują nad podniesie­
niem tego starożytnego języka, a raczej dyalektu, do 
godności języka literackiego. Zawzięty spór powstał 
między bardzo uczonymi filologami, jak  dr. Douglasem 
Hyde, prezesem „Związku gaelskiego", drem Atkinso- 
nom, profesorem języka iryjskiego w „Trinity College" 
i drem Mahaffy. Teu ostatni omal że nie zaprzecza 
lr.audczykom prawa do życia, w każdym razie uwa­
żając język iryjski za najzupełniej zbyteczny. Dr. Atkin- 
soii znajduje, że wystarczy studyować historyę i filo­
zofię staro-iryjskiej literatury, a dr. Hyde chce znowu 
teu siary język uczynić narodowym, urzędowym na 
„Zielonej wyspie". Nie widzi ou żadnej przyczyny —  
i całkiem słusznie —  dla ktorejby jeżyk iryjsgi nie 
mógł stać się znowu piśmiennym, Jeżeli godność tę 
przywrócono jęzjKOin: czeskiemu, rumuńskiemu, buł­
garskiemu i w. in.

Wielka część literatury celtyckiej zachowała się 
w tym języku az do czasów św. Patryka, a „związek 
gae’sk i“ ma na celu nietylko przywrócenie masóiAŁW
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<i szerokiego ogółu dla tych ogromnych skarbów, za­
wartych w księgach językiem indyjskim pisanych, ale 
także, aby ten język rozszerzać i rozpowszechniać j a ­
ko język narodowy.

Fakt, że większa część ludu iryjskiego mówi i 
pisze po angielsku, nie świadczy jeszcze przeciw ży - 
wotuości dawnego języka. Irlandczyk należy do innej 
rasy, a Anglik do innej i inne też żywi uczucia niz 
ten ostatni. W zachodniej części Irlaudyi bardzo tylko 
rzadko można znaleść te dzieła, które dla Anglików 
stanowią duchowy „chleb powszedni1'. Irlandczyk bar­
dzo subtelnie rozumie wszystkie piękności literatury, 
nic z .ajduje wcale upodobania ani w surowym mate- 
ryalo fejlctonów angielskich dzienników, ani w angiel­
skich romansach, „Związek gaelski" chce dostarczyć iryj- 
skich książek synom Irlandyi, starając się w ten sposób 
obudzić w nich zapał do odziedziczonej po ojcach starej 
pięknej mowy. Związek ten liczy obecuie około 100 
iilij, na których czele stoi kardynał Logue,

M iło sie rd z iu  p o le c a m y  w y j ą t k o w o  n ie s z c z ę ś l i w ą  rc  z i -  
n ę  W  K n b iń s k ie j ,  w d o w y  z  d w o jg ie m  d z ie c i ,  k tó r a  p r z e l  y w s z y  
c ię ż k ą  u p e r a c y ę ,  n io  m a  s i t  d o  p r a c y  i o d d a n a  j e s t  z u p e łn e j  n ę ­
d z y .  M ie s z k a  p r z y  u l i c y  H a u s u e r a  1. 8.

Z m a rli w e L w ow ie: ,
D nia 7 czerw ca b. r.: D ubanow icz Józefa , córka . -m ana, 

15  m iesięcy, zapalen ie  pluc. —  D unaszew ski W ło d z im ierz , syn  
z a ro b n ik a , 6 d n i ,  zapalen ie  pluc. — D rabj < M arya. — córka  
zarob .uka , kiuta m in u t, zanuć ogólny. M arynow icz Ju lia , za-
robn ica , la t 37, zap a len ie  o trzew nej Hun] iew icz P rak sed a ,
p re b en d a rk a  dom u ubogich , lar 79, uw iątj s ta rcz j ■ k a z n o w - 
ski S tan isław , d y e ta ry u sz  sąd o w y , la t 3u, sam o b ó js tw o  p rzez  
pow ieszenie. — G erons A ntoni, s jfn s to la rza , 12 g odzin , tę;.cc 
now orodków . -  D yląg  Jęd rze j, syn  d ozo rcy  dom u, U  im esięcy, 
gruźlica ogó lna. — Adler Zof.u, żo n a  k ap itan a , la t GO, n o w tw ó r 
m ózgu. — Podlew ski R om uald, za ro b n ik , la t 58 , u d a r  m ó zg u .— 
3 w ypadki śm ierci p rzedw cześn ie  u ro dzonych , — Razem  13 osób.

H epertuar tea tru  lir. S karbka:
W  poniedzialeK  12  b. m.: „W alk a  m o ty li", k o m e d y a  Su- 

d erm a.ia . Benefis i o sta tn i w y s tę p  K. Kam m skiego.
W e w torek  13 bm .: „O tello", trag ed y a  w  5 ak tach  Szeks­

pira. P ie rw szy  gośc in n y  w ystęp  Boi. Ładriow skiego.
W  śro d ę  14 bm .; „P rzed  ślu b em ", kom edya w  5 ak tach  

K Zalew skiego. D rugi w y stęp  Ł adnow sk iego .
W  czw artek  15 bm .: „M adam e San t-G enc", k o m ed y a  w  4  

ak tach  S ardou . T rzec i w ystęp  Ł adnow sk iezo .
W  p ią tek  lb  hm . n ie  będzie  p rzedstaw ien ia ,
W  so b o tę  17 bm . „H am let" , ti aged y a  w  5 aktach , Szeks­

p ira. C z w arty  w y stęp  Ł adnow sk iego .
W  niedziele 18 bm .: „Z b ó jcy ", trag ed y a  w  pięciu  ak tach  

F r. Schillera. P ią ty  w y s tę p  Ł ad n o w sz ieg o .

l i s t i K r i l o i r e .

2j targu  pieniężnego.
I r  1 o  <1.  11 czerw ca , (K ursy  poniżej w ceduło g ie ł­

dow ej).
T e n d e n c y a  siln iejsza.

lOc :erw ca. W czo r giełd. A ustr. kred. 35 9 '8 0  
W ę6. ban k  kred. 389-50 , W ęg. b an k  t .k o n to  wy 29ft 75 , W ęg. bank 
h ipo leczuy  25 , W ęg. renta  ko ro n o w a 9 7 '— , Uiimimiiraniu
310 - ,  W ęg 4-proc. ren ta  119 50, W ęg. | )unk d te  przem  i hand lu  
101 -• , S taa tsb a lin y  — , K olejo  u liczne 3 8 0 '— .K o l. po łudniow a
“  » W ęg. po ż . p rem iow a 160 , A ustr re n ta  k o ro n o w a  100*25,
W ęg. ren ta  k o ro n o w a 9 7 '1 0 , El< ;r. kol. u liczne 221*75, G anz 
''' Co. 2005 , S a lg o ta rjan er 329 — , A ustr z lo tu  ren ta  l i9 '7 5 ,  
Aiccye elektr. 150*--.

F l M l l U f u r t ,  11 czerw  a. W czo ra jsza  g ie łda  w ieczorna 
K redyty  225*— , S taa .sb ah n y  103*20, L om bardy 30*— , Alpiny 
239*20, A ustryacka ren ta  p ap ie ro w a  100 25, A ustr. s re b rn a  len tu  
1 0 0 1 0 , A ustr. z ło ta  renta l01*60, W ęg ierska  z ło ta  re n ta  100*20, 
U nionbanki 160 '50 , Akcye elektr. 121 *00- Kolej pó ln .-zach . 160*50

U s p o s o b ie n ie  s iin e ,

l i . r l i n ,  *1 czerw ca. P rzy  zam knięciu  w czo ru jsze j 
g ie łd y :  K redyty 224*90, c ta a tsb a h n y  153 10, L om bardy  30*10,
AusUt zlotu reu ta  101*40, A ustr. s reb rn a  ren lu  100*70, W ęg 
zło ta  ren ta  100*—, Discon o G oum ndit 198 3 0 , L au ra  271*75, Bo- 
clium er 282 25, lla rp en er 209*— , Kolej O stp reussen  96*80, Kolej

M ittelmeer 110*40, Kolej M eriuional 143*90, Kolej tlon ry  l iO  —, 
Renta w ioska 95*40, P ołudniow a — *— , M lawku — *— , T urki 
131*50, Renlu h iszp . — *— . P ryw atne  dyskon to  3*75, A ustr. len ia  
pap ierow a — Bust i ehradery 321*25, A ustr. ban k n o ty  169*50 
Alpiny 100*75, D ew izy n a  W iedeń (długie) J69*45, D ew izy na 
W iedeń (krótkie) — *— , na  ńuryż (krótkie) 8 1 1 0 , n a  A m ste r­
dam  1 6 8 '7 5 , na L ondyn  d ługie 20*31 i krótkie 20*41.

T en d en cy a  spoko jna .
Ilcrliu, 11 czerw ca. W czor. giełda w ieczorna (N achboei se) 

K redyty 224*90, S taa tsb a lin y  153*10, L om bardy 30*10, Rosyjskie 
banknoty  (kasa) 217 — , Ros. b an k n o ty  (alt.) — *— , Disconlo 
C om andit 198 '40 . U sposobien ie  spok o jn e .

I l a i l l b n r g ' ,  11 czerw ca. W czo ra jsza  g ie łda  w ieczorna. 
K redy ,v 225*— . Lom bardy 30*10, S taa tsba liny  153*— . Austr. 
z lo tu  re n ta  101*50. W ęgierska z ło ta  re n ta  100*25. Srebro  82*75 
żąd an o , 82*25 płacono . S reb rn a  re n ta  100*— , W łoskie 95 10. Losy 
z  60  r. 147*— .

U sposob ien ie  słabsze .
P a r y ł ,  11 czerw ca. W czor. g ie łd a  Cred. foucier 75 5 .—  4. 

p roc p o ży czk a  ru m u ń sk a  1890 r. 94*50, G recka p ozyczna 227.50 
4 proc. h iszp ań sk ie  E x te rieu rs 65*20 U sposobien ie  mdłe.

T arg zbożow y i tow arow y.
U t l l l a p r :  ’4 t ,  11 czerw ca. P szen ica  n a  październ ik  od 

3*78 do 8*80, ż y t. n a  jes ie ń  6*86 do 6*87, kukury d za  na 
lipiec od  4*00 do 4*61, ow ies — *—  — •—  n a  p aździern ik  5 '53  
do 5*54, rzep ak  na sierp ień  12*55 ao  12.6o.

W ied eń , 11 czerwca. (Giełda zbożoiea). Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na maj czerwiec 9-29 do 9'28, pszeni­
ca na jesień 8'90 do 8’95, żyto na jesień 7'14 do 
7 '1 0 , owies na jesień 5'84, kukurydza na lipiec 
sierpień 5'86. Zresztą notowano: żyto na maj czer­
wiec 7‘69 do 7‘65, owies na maj czerwiec 5‘83 do 85, 
kukurydza na maj czerwiec 4‘81 do 4'88, rzepak i a 
sierpień wrzesień 12'70 do 12 80.

W ie d e ń , 11 czerwca. Wiedeński związek wie­
rzycieli ogłasza niewypłacalność Wolfa Eisiga Traua, 
kupca w Samborze.

Rura g ie łd y  w iedeńskiej.
Dt.ia 10  czerw *ca 1899 r.

O. óiny dliifc państwa.
pUa* lądu js

W ęg ob i, p r, regu ł. C isy aa 100 zł. 
„ pozprem iow a za  100 zł. * 

za 50 zł. .

pr IBS*— m«-- 
160*50 101-—
100-50 lfil*—

I n n e  p ip ltlle tn e  p o l jM k i .

Di)(a papierow a « •unm srebrna • • • , •
i»y * ro k u  1854 po 250 zł. m k. 4 >

1850 po 6 0 0  zł. wft. f»"/o
!  ’  I80U po 1 0 0  zł. 6«/o .
.  .  1B(V4 po 1 0 0  z ł..

100.80 
300.40 
171.50 
189 25 
156 75 
194 50

100.05
100-60
172.50 
140-76
157.50 
195 50

Ohm piińfttWA krajów w Radzie państwu 
rep rezen tow anych .

Rauta Błotu wol. od pod. 4°/o *» 100 ■!. 
iteiiin n o l. od pud. 4°/o za 20<* koi’- 
IlOT)I•  iiiWbht, HUHtr. b l/ ,0/° *H ^<JIJ kur*

119 95 120.15
100 40 100.60

87-35 87.55

Obligacje kolejowe.
..Ot. Aswyko. Albłtrcbtft T.A 100 zł. 40/0 98,70 99.20
Nul C esara. ICDhłely w zlocie w olne od

podatku za 100 zł. 4 >  . . . 118.80 119.80
Kot- C esarza  F ranc iszka  Józefa  za 100*1.

• f i / o ............................................................  125-40 120.40
Kol. Arcylcs. K udołfa w wal. ke r. woloe

od podatku bh 200 kor. 4%  . • 99* • 99 80
K o l. K arola Ludw iku po *200 *ł- mk.
 (Osteinpl. akcye) 5°/o » ♦ .  210 90 211*70

Olilftracye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Arc. A lbrechta za 800 zł. 5°/o 

,  w zlocie za 200 zł. 6°/o 
Łoi. bukow ińsk ie lokal, za 200 kor.

4 0 / o ..................................
Kol. ga l. K arola l.ttdw ika »a 200, 100 zł.

4 « / o ..........................................................
Kol. lw o w sk o -c iem .-jassk łe j i  r . 1894 aa 

200 kor. 4°/o •

114.— — — 
133. • —. ~

97.50 97*90

98.50 99.—

98*75 99.50

l)lag państwa k r a j ó w  k o r o n y  w ę g ie r s k ie j .

Węg. zło ta ren ta  za 100 zł. 4°/o . , .  119.50 119*70
,  * 9 w wal. kor. za 200 zł. #
,  kor. 40/0 . . .  . 97,— 97*20

obi. piop. za 100 t l  4l/t°/»  . 101*— lo t 70

P o t. k ra j. Bukow iny z r. 1893 lofl.
200 z!. ko r. 4"/o . . . .

B ukow ińskie obi propluacyjn©  los. »a
100 zł.  ........................................

G alie, poż. k ra j. z r .  1873 za 100 zł. 0°/o 
f Jn lic. poż. k r a j .*  r. JH9I1 »a 200 kor. 4"/o 
Galie*. oblig . propiil. * roku 1889 za 100 

*1. 4 H/o . . . * , •
Pożyczka prem iow a iii. W iedniu a r .  IH74 
Pożyczka m iasta  l<wowa ■ roku 1890 za

100 ?A. 4 « / o ........................................
K enia w ińska za 100 kor. 4<>'o 
Pożyczka b u łga rska  z r . 1892 za 100 i l .  0°/o 
Pożyczka Herb. p ien i, za 100 frank . 2"/o 
T ureck ie  obi. prem . ko le j, aa 400 fr.

90*50 97*—

102*75 103-05

96 80 97.60

97.60 98*40
125-25 126*—

94.— 94.55

110.60 111!— 
36- -  37.— 
64*65 05*15

U slj zastawne. Oblig. h ip o t  i l i s ty  d łu ż n e  

(za 100 7.1. Nom .).
A ustr. eak ł. kred . ziem . los. w 50 la t 4°/«

m 9 » obi. pi*, z r . 18H0 3"/o
.  .  - 18H9 3'»/o

Hukowlbsk* *akł. k red . alem . los. 5"/o .
.  . »  » „ l o s  4*Vo .

(la l. Akc. bank  liip. 10°/o prem . los. 5°/*
.  ,  * » los. 50 la t 4 7*0/0 .

„ 60 lat za 200
koron 4%  . . . . . .

Gal. Tow . kred . alem . 4°/o los. 56 lat .
* » ,  w 4 %  los. 41 la t .
* ,  » „ 4°/u s ta re  . .
* •  ,  ,  4°/o aa 200 kor. .

Banku k ra jow ego  Ula Galioyl i Lodom.
47~°/o 51*/* la l  zw ro tne  . f . .

B an k u  k ra jo w e g o  o b lig . kom un. 2  eni.
Banku k ra jow ego  ob lig . kom un. Bem . 42 

łat za 200 k o r . 4 1/*0/0
Banku krajów . 1qh. r>7'/3 la t *a 2 0 0  kor. 4°/o 
Banku k ra jów , ob i. ko l. los. aa  200 kor. 4'»/q 
Austr. w ęg ie rsk . banku 407* la t los. 4ij/b

O b l i g a c j e  z  praw em  p ie rw szeń stw a  
za  100 zl. nom . *'

Kol. Ijw ów -C ser.-Jassy .*  r . 1884 aa 800
‘d .  4<>/u m niej 10°/o .  .  .  89*85 90-80

K olei Iiw ów -Caeru. z r. 1984 za 800 zł. 4°/o 98*10 98-90
Gai kol. lok. w schodu. *a 100 ał. 4°/u. 99.50 —. -

97.60 98.60

117.50 118.25
104.75 105.75
96.60 97 .--

110__ 110.60
101.40 102*20

96.75 97.60
95 90 96 20
97-50 98 25
97.30 9 8 .-

i 95.90 96*05

100.70 101.30
102 —

100.50 101*—
98.— 09.—
97.50 08.5U

100.20 101.20

W pg„ gał - kolei em . 1870 za 2 0 0  zł. 5°/o 107.90 108*50 
_ 1878 za 2 0 0  zl. 5°/o 107.80 108.50

_ _ 1887 za 2 0 0  zł. 4°/o 87.75 98.15

A U c y c  b an k ó w  (za sztiikę)^

Banku Anglo au str. 120 ał. . . 152.50
P eszt, banku łum dl. 500 zł. .  .  1424—
2 ak ł. kred- d la  handlu I przem . p. u l . . 359'75
W ęg. banku k redy t. 2 0 0  ał . • 399*1/*
O *'.. » austr. tow . esk . 5 0 0  *ł. . .  730 .—
Cl tli. banku li i pot. 2 0 0  zł. .  • • 388*—

w m dla handlu i pr»eui. 2 0 0  at. 200.—
Blin ku d la k raj. koronnych 200 *L • 241*—

_ AuHtro-węg. 6 0 0  zł. . .  • ® ^*r*
» Zw iązk. (Unionbank) 206 • 321 35

P zeak, banku zw iąak. 100 »ł. • 18:\25
Zivm>8tenska im nka IOO zł. . 18 *75

153,— 
1427—  

360*’/ 
390 — 
735.— 
391*— 2>1.~ 
241*50 
91.9.— 
322*35 
136*25 
133.00

ABC c y c  p rzedsięb io rstw  tran sp o rto w y ch .
Buków, kol- lok. (akc. pierw .) 2 0 0  z ł , .  2C5*— 210*—

„ ,  » (akc. zakł.) 2 0 0  zł .  148’ — 152.—
Kolei półn.-ceH, Kard. 1 0 0 0  zł. m k. 8345.— B855.—

„ liW Ów-Ozeriu-Jassy 2 0 0  zł, .  232*— 290.50
,  w schodu.-gałłe.-'lokalu. 200 .  .  196.— 200 .--
,  państw ow ych 200 zł. por 11IO * 858-60 859-10
,  południow ej 200 per u lt im ę . • 6 3 3/4 69 75

w ęgier, ga licy j. I. 2<HI zł. . .  213.25 213.50

A l k c y i ?  p r z e d s i ę b io r s tw  p r z e m y s ło w y c k i .

GnMc. k arpac . na ft. tow aru. 609 kor. .  
Austr. 'J*ow. gó rn icze  Alpiue 100 zł. • 
P rask iego  Tow. 4ela 11. przem . 200 .
BchodniCa 500 kor. . . . . .  
'Purecbio s a n .  ty ton iów . 500 fr. per. nie. 
T rlfaił iow . kop- w ęgla 70 *ł. .  .

■ .O f fy  ( z a  s z tu k ę ) .
budapeszteńsk ie  (RasIBca) 5  ał. .  .
Zakł. kre d . dla Ir. 1 p. po 1 0 0  x ł. . .
Klary 40 a \ .  m k.................................................
Tow. żeg. 1111 D unaju 100 ał. m k , 4°/o .
Pożyezka m. Insbruku 20 zł. . .
łiosy m. K rakow a 20 zł. . • •
Pożyczka n i. Lubiany 20 *1.',. .  »
O fen 40 zł. .
Paliły 40 zł, ink. . . .  ,
Czerw, k rzyża  au s tr . tow . 10 ał. •
Czerw, k rzy ża  w ęg. tow . 5  zł. ,
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. f
Balma 40 zł. m k ................................................
Pożyczka 111. H alzburg* 20 *ł. ,
Ht. Geiioia 40 zł- m k .......................................

400.
238*751251.—
845 .--
144*—
1 9 0 . -

6.8020!,—68.—
162.-*

30.—
27 ,— 
24.— 
67.25 
64.75 
20-10 
11.—
28.— 
85*50 
28*— 
84*—

239*25
1256

855.—

182*—

7*50 
201 50 
68*50 

170.— 
31.— 
27.50 
25 .— 
08,25 
65*50 
20.70 
11.30

86*50 
29. -  86.—

P ożyczka m. B tam ^ław ow a 20 a ł.
.  ni, T ry e sta  100 eł. m k. 4V*0/* 

m  * m . » 60 s ł. 4°/#
W aldRtelns 20 *ł„ m k.....................................

W a I a t y.
D akat ce sa rsk ł ,  .  .  m
A nstr. w ęg, 8 gn id . ł ło ta  m oneta .
2 0 - f ra n k ó w k a .........................................
20-m arków ka # * * *
R o a s y js k i  półim perya! .  .  *
N iem ieckie banknoty  za.  100 m arak  
W łoskie banknoty  aa 100 lir . ,
10 funtów  sterlingów  • ,
R u b le  (a a  IO O  r s .)  .

60.— 6 4 '-
1 6 5 .-  .—

n o !----

6*69 5 -i

9*567* 0*57ł
11*79 II S3

09.0-2 59.05
44*50 i4-60-

120*46 120*7 
127*60 127*7

e rlin , dnia 10 czerwca:
P o ,n . listy  ta sra w n e  < i oo Sery*  6 —11 

. . .  8V» p ro" . .  ,
» * # 3  proc. S erya  A .. ,

Pozn. lis ty  ren tow e 4 proc. . . . .
> * •  31/* proc. .  .  ,

Pozn. ob ligacye prow . 81/* proc. * . ,
Ruble (100) . . . ,
Austr. b ankno ty  (100) .  ,
Bisty zastaw ne Król. Polsk . 41/* proc .

101
98*
88 .

1 0 2 *
97.

216*
169*

'W a r s z a w a ,  dnia 10 czerwca:
Lfaty likw ldac. K ról. Polsk . dożę .

•  » « .  drobna
llos. Poż. Prem . ■ roku  1864

•  •  * * 1866 .  ,
Obi. prein . Banku szlacheck iego
Listy a ust. T ow . k red . a iem sk. duże 

» » * » » drobna
,  ,  m iasta  W arsaaw y se r . VIJ.
•  m m  m 4V* prOC.

i>51 215 lOt

Łra te r s b u rg ,  dnia 10 czerwca:
HoayjBkA p o ż y c k -  p rem . a r .  186ł 

„ * •  . a r .  1866
Listy aast. Tow. k red . *iem. Kr. połsk.

•  •  ro sy jsk ie  .  ,
.  ,  k ijow sk ie  » .
9  m w ileńsk ie . ,  ,
,  .  charkow sk ie ,  .
,  .  chersońsk ie  . . . .
9 m b esa rab .-tau ry d a . .  •

16
P. D. B6B6T(YKIN.

P O W I E Ś Ć .

Spać im się nie chciało. Pod noc w pokojach 
będzie ogromnie duszno. Nic nie można lepszego 
wyinyśleć, jak siedzenie nad morzem. Morze mono­
tonnie szumiało. Widok jego w przeciągu jednego 
dnia stał się nudnym. Olga Jewgrafowna zadrze- 
mała na ławeczce. Marya Dienisowna zauważywszy 
to, wstała, poszła na sam kraj i usiadła na kamie- 

I oi.i, zamknęła oczy i siedziała bez ruchu.
Niczego już nie pragnęła. Stawała się zupeł- 

nie obojętną. Życie wydawało się jej tak nędznem, 
ze nawet walczyć nie było warto. Lepszego nic me 
będzie. A to, co już było, przemawiało przeciw 
niej. Kogo ona może uszczęśliwić? Któżby ją  wziął ? 
Bogatych głupców, którzyby rzucali się do żeniaczki, 
nie ma, jak widać.

■ złowiek zaś z duszą — ucieknie od niej, nie 
tylko dlatego, że przeszłość jej jest „splamiona", 
al° także dlatego, że również zechce znaleźć w niej 
duszę i — naiwność.

Ani jednej, ani drugiej Maiya od dawna już 
nie ma — zniknęły. Piękności także — nie wiele, 
u gracyi — jeszcze mniej. Kokietować — i tego 
nawet nie potrafi. Nie jest głupia, umysł ma bystry; 
a przecież nigdy nie może być miła. Nie nadaje się 
do żadnego towarzystwa.

Nudzi ją to, co matka nazywa „la maie so- 
cieló11 — do innego towarzystwa nie ma wstępu, a 
Sarna także nie czuje się swobodną, nie wie co mó­
wić, z ludźmi.

Przeszło godzinę przesiedziała tak na ka­
mienic.

KXXIIŁ
Wskutek gorąca, nie mogły zasnąć.
Z kuclini aoc mełziły zapachy potraw. Milcząc, 

obracały się na łóżkach i obie patrzyły na jasne 
plamy oicien, wypłygające z ciemności. Matka żało­
wała pieniędzy i nieudanie się wycieczki przypisy­
wała córce; szła za nią widocznie owa la mulchance 
wszędzie, gd/ie się tytko ruszyły, zawsze, kiedy co 
przedsiębrały. Po śmierci Lik było jeszcze gorzej. 
Z pomiędzy młodych ludzi nikt juz znajomości na­
wet nio zawierał.

Jutro będzie mniej o 1 vadzieścia pięć rubli; 
dobrze jeszcze, jeżeli wystarczy jla fir0gę (j0 j j 0_ 
skwy. Potrzeba będzie znowu ję.chać parowcem. Na­
staną dni burzliwe, zmęczą się, chociaż droga wcale 
nio daleka.

A potem?
Córka — myślała Olga Jewgrafowna — jakby 

zwaryowała. Ale potrzeba przeczekać, a wówczas 
w odpowiedniej oliwili wywrzeć eałą presyę. Tylko, 
by zagiąć parol na przyzwoitego kawalera. Natural­
nie, że poziom żądań musi się trochę zniżyć. Gdyby 
tak nawinął się, juki tam np. kupiec z wykształce­
niem ? Dzisiaj są tacy, że na pozór nie można ich 
odróżnić od attachć  poselstwa. Wielu z nich, mówi 
po angielsku, Wszędzie ich przyjmują. Ale taki ku- 
mersant iub bankier chwyt; się na wędkę piękności. 
Rozumni nie potrzebują; a Olga Jewgrafowna córki 
swej wcale za rozumna, nie "Ważala. Impertynencką, 
upartą była w jej oczach I  nietylko zuchwałą, ale 
także chytrą i zepsutą. Bóg tam wie, co w nie  ̂ sie­
dzi. Gdyby miała rozum, to przy swojei bądź co 
bądź wybitnej powierzchowności, potrafiłaby przecież 
zainteresować mężczyznę, jeżeli już nie młodych i 
eleganckich, to przynajmniej ludzi w średnim wieku.

prokuratorów, inżynierów na ładnych posadach, puł­
kowników generalnego sztabu, którzy lubią z panna­
mi rozmawiać na seryo. Do nich to potrzebaby się 
zabrać trochę. W rozmowie salonowej, po francusku, 
panowie ci nie bardzo tędzy... Cóż robić! Chociaż 
po rosyjsku, byte z tego co było.

A córka równocześnie starała się zapomnieć, 
gdzie jest i z kim spi w jednym pokoju, i o tem, 
że jutro musi się ubierać, chodzić, oczekiwać znajo­
mości, jechać do domu, aby tam prowadzić dalej ten- 
sam niemożliwy tryb życia. Już i to było szczęściem, 
ze matka bała się ją  rozdrażnić- Milczenie takie 
bj łoby przykrem dla każdej córki, ale ją  ono cie­
szyło.

XXXIV.
Przy porannej kawie Olga Jewgrafowna za­

częła nagle rozprawiać, jakgdyby pytała się córki
0 zdanie. Chodziło znowu o to: czy mają one pierw­
sze złożyć wizytę Tergasowym.

Córka milczała.
— Dites douc votre avis!
— Cela niest indiff&reni.
Matka szeptem zaczęła wyrzucać córce głupoto

1 złość. Dla kogoż rob. się to wszystko? Dokoła 
siedzieli goście i jedli śniadanie. Olga Jewgiafowna 
przezwyciężyła się i przerwawszy nieużyteczną ro­
zmowę z córką, kazała przywołać posłańca. Objaśniła 
gc dokładnie u kogo należy pytać się o Tergasowe. 
jak powiedzieć potrzeba księżnie, że Olga Jew°-ra- 
fowna Usmiańska kazała kłaniać się i zapytuje 
o której godzinie może z Maryą Dienisowną astać 
księżnę i księżniczkę w domu.

(C. d. n.).
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Tygodnik asekuracyjny.

Czytamy w Czasie:
Z bardzo poważnych kół rolniczych zwracają 

nam uwagę na zabiegi Towarzystwa ubezpieczeń 
,.Meridionale“, które rozwinęło ogromną agitacyę 
;w naszym kraju w dziale ubezpieczeń gradowych, 
rozesłało cały zastęp agentów i stara się jednać 
sobie rolników pozornie nader korzystnymi warunkami.

Niektórzy ziemianie przekonali się już na wła­
snej skórze w zeszłym roku, że owe tak pozornie 
korzystne warunki okazały się w rzeczywistości dla 
ubezpieczonych bardzo niekorzystnymi i żo są one 
prostą ułudą agitacyjną w porównaniu do warunków 
krakowskiego Towarzystwra wzajemnych ubezpieczeń. 
.W interesie więc ogółu ziemian naszego kraju nale­
ży wyjaśnić bliżej warunki ubezpieczeń gradowych 
w Tow. „Meridionale“.

I  tak np. w krakowskiem Towarzystwie ubez­
pieczeń, w pewnym powiecie sądowym, wynosi zali­
czka (premia) za ubezpieczone ziemiopłody od gradu 
.(•żyta i pszenicy) na 100 zł. ubezpieczonych 2 zł., 
do czego przybywa jeszcze 10 ct. kosztów admini­
stracyjnych, tak, żc kto swoje ziemiopłody ubezpie­
cza na 20-000 zł., płaci zaliczkę (premię) 400 zł., 
a nadto 20 zł. na adminisiracyę, razem przeto 420 
zł. A że 10 prc. ubezpieczonej sumy odnosi się do 
słomy zabezpieczonych ziemiopłodów, która prawie 
nigdy uszkodzeniu nie ulegając, żadnego za sobą 
wynagrodzenia nic pociąga, przeto krakowskie Tow. 
wzajemnych ubezpieczeń za premię 420 2ł. ubezpie­
cza ziemiopłody (ziarno) w sumie 18.000 zł. i bez 
żadnej dalszej dopłaty wynagradza wszelką stratę, 
o ile ona 5 prc. przenosi.

Agenci zaś Towarzystwa „Meridionale“, przy­
stępując do ziemianina z propozycyą zabezpieczenia 
w ich insty tucyi ziemiopłodów od gradu, obiecują, 
że połowę wpłaconej premii'mu zwrócą, jeżeli żadnej 
szkody nie zgłosi i t. d. Ale zwazyć należy, żc pre­
mia w Towarzystwie „Mcridionale" jest dwa razy 
większa, niż w Towarzystwie krakowskiem, wskutek 
czego ta  obietnica jest tylKo wędką dla połowu ła­
twowiernych.

Nic zatem dziwnego, że pobierając dwa razy 
wyższą premię, która w czasie przed żniwami musi 
być bardzo wielkim dla rolnika ciężarem, „Meridio- 
nale“ zwróci jej połowę, jeżeli ubezpieczonemu ża­
dnej nie wypłaci szkody gradowej. — Ale wyzysk 
okaże się jeszcze jaskrawszy, gdy przypatrzymy się 
postępowaniu Towarzystwa „Meridionale“ z wynagro­
dzeniem szkód. Ubezpieczając w tern Towarzystwie 
od gradu swoje ziemiopłody na 20-00U zł., tytułem 
premii i kosztów' administracyjnych zapłacić musi 
rolnik 760 zł. tpremia wynosi u nich 3 zł. 60 ct, 
za 100 zl. ubezpieczonych tam, gdzie w krakowskiem 
Towarzystwie wynosi 2 zł.) i 20 centów kosztów 
administracyjnych, jest jednak zabezpieczonych tyiko 
L6.000 zł., gdyż 20 procent odpada na słomę. Jeśli 
zatem rolnik żadnej nie zgłosi szkody, otrzyma zwró­
coną połowę wpłaconej premii, to jest 360 zł.; gdy­
by jednak zgłosił szkodę choćby najmniejszą, na- 
przykład 50 zł., to już mu się nic nie zwraca — i 
połowa premii, która miała mu byflS zwrócona, przy­
pada jako grzywna na korzyść pozakrujowego Towa­
rzystwa. — Wypada tedy, że pierwsze 400 zł. za­
płaci! ziemianin Towarzystwu! „Meridionalo" piawie 
za darmo, a jeśli chcąc korzystać z dokonanego 
ubezpieczenia, ugłasza szkodę 50 zł., to musi na 
nowo tyle zapłacić, za co się w Towarzystwie kra­
kowskiem na 18.000 zł. ubezpieczyć może bez ża­
dnych dalszych dopłat.

Od tego postępowania Towarzystwa „Meridio- 
nale“ nie ma apelacyi! Bo gdy między stronami 
przyjdzie do sporu, do którego rozstrzygnienia sąd 
polubowny jest powołany, to rzeczone Towarzystwo 
już z góry ma pewność^ że spór rozstrzygniętym 
będzie po jego myśli, gdyż strona poszkodowana na 
superarbitra może wybrać tylko jedne z pośród 
trzech osób, przez Towaizystwo „Mcridiomtle“ jej 
wskazanych, tak, że w sądzie polubowmym, z trzech 
jczlonków złożonym, to Towarzystwo zawsze ma za­
bezpieczoną większość głosów7, gdyż jeden arbiter i 
superarbiter wychodzą z jego wyboru. Do tego przy­
łącza się jeszcze i ta niedogodność, zc strona nieza­
dowolona z orzeczenia komisy i likwidacyjnej, chcąc 
iwejść na drogę snoi u, musi Towarzystwu natychmiast 
złozyć kaucyę 300 zł., co zdąża do tego, by stronę, 
dla której w czasie żuiw niołatwo o taką sumę, 
z jej pretensyami oddalić.

Z powyższego przedstawienia wynika zupełnie 
jasno, żo Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń daje 
w rzeczywistości bez jakiejkolwiek reklamy, korzy­
stne warunki ubezpieczeń .gradowycli, ty mczasem nic- 
tylko „Meridionale", ale i „Fenix“, który ma także 
takie same prawie warunki ubezpieczeń, obiecują 
pozorne korzyści, które w pewnych okolicznościach 
narażają ubezpieczonego na dotkliwe szkody. Przy­
pomnieć toż należy, że nasze Towaizystwo w razie 
likwidacyyi szkody postępuje z bardzo wielkim po­
śpiechem, z calem obywatelskiem poczuciem, szkodę 
wypłaca natychmiast; żc wreszcie, na wzajemności 
oparte, ma na oku jedynie interes członków7, ochro­

nę ich przed ciężką klęską i że na dziale tym 
bynajmniej nie zarabia, jak zarabiają obce Towa­
rzystwa,

V is  m aio r.
Pan Aleksander Misiągiewicz umieszcza w Ro­

czniku Asekuracyjno - Ekonomieznem (t. VII.) cenne 
uwagi o milionowych stratach, jakie corocznie ponosi 
kraj przez klęski ogniowe, gradowe i wodę. Przyta­
czamy je w7 streszczeniu:

W kraju takim jak Galicya dobrobyt wyłącznie 
opierający się na produkcyi rolniczej, nie intensywnej, 
niewspieranej przemysłem, w całości prawie zaieży 
od vis maior.

Kraj nasz wprawdzie dość rozległy i mający 
różnorodną glebę, a nawet jak na jedną prowincyę 
dość rozmaity klimat — może też i w różnych oko­
licach mieć lepsze i gorsze urodzaje tak, że suma 
produkcyi całej prowincyi mogłaby nieulegać wielkim 
odskokom w bnansie corocznym; przy naszych jednak 
stosunkach ekonomicznych — gdzie ludność przywią­
zana do miejsca i loli w bardzo niewielkim promie­
niu znajduje pomocnicze źródła zarobku — a główny 
swój dochód czerpie na miejscu z roli — nieurodzaj 
jest klęską olbrzymią — która bezwzględnie wyko­
leja ludność z normalnego bytu. Do klęski nieuro­
dzaju, dadajmy jeszcze wylewy wód i pożary, pozba- 
w7iająco kraj corocznie milionów, a przedstawi nam 
się obraz bardzo smutny.

Autor kładzie silny nacisk na podniesienie go­
spodarstw naszych, zwłaszcza włościańskich, na wyż­
szy stopień kultury, a wtedy produkeya znajdzie za­
wsze kompensatę, bo rok słotny, ujemnie wpływający 
na urodzaj ziarna, da obfitość paszy, dobry pion oko­
powych, rok suchy przyniesie więcej zboża, a praca 
przetwarzająca surogaty zrównoważy budżet rolnika. 
Klęski gradowe i pożary osłabi powszechna aseku- 
racya — nie obciążając zbytecznie rolnika, gdy prze­
prowadzoną zostanie racyonalnie.

Spojrzyjmy na ościenne kraje — gdzie wioski 
murowane, domy pokryte materyałem ogniotrwałym, 
nie lękają się ognia — a ziemiopłody ubezpieczone 
od gradu dają rolnikowi gwaiancyę z góry obliczo­
nego dochodu bez względu na zrządzenie siły wyż­
szej. Dlaczego i Galicya nie ma dążyć do takich 
społecznych urządzeń, zabezpieczających ludność od 
nędzy?

Czem jest u nas pożar w7e wsi, o tern wie ka­
żdy. Budynki drewniane pud strzechą — skupione 
na ciasnej zwykle przestrzeni — w razie ognia — 
płoną jeden  za  drugim bez ratunku —  pozostawiając- 
ludność całej wsi bez daeliu — i dobytku, Razem  
z budynkami przepada caiy majątek rolnika, płonie 
kresteneya — remanent — zasoby wszystkie, wieś 
zrównuje się z ziemią — niszczeją drzewa, sady — 
i kilka lat ciężkiej walki z nędzą upływa — zanim 
powróci ludność do dawnego obejścia, nie doliczy­
wszy się z posrod siebie ofiar zubożałych do szczętu 
i wypchniętych z gniazda rodzinnego o kiju żebra­
czym. Mówiono i pisano w tej sprawie wiele — a 
materyału statystycznego i inieyatywy fachowej nie 
brak, czemu więc nie przystępujemy do dzieła?

Zrewidujmy przedewszystkiem ustawę budo­
wlaną — która egzystuje wprawdzie na papierze, 
ale na którą na wsi nikt nie zwraca uwagi — bu­
dując i klecąc bez konsensu — co się tylko komu 
podoba. Z jednego włościańskiego obejścia — przy 
wolności podziału gruntów robi się czasem cztery, 
jedna chałupa podpiera drugą — stodoła siedzi na 
stodole, ogrodzenie chruścianc, jak gdyby lontem 
palnym łączą tę całą masę ogniowego niateryału 
w jedną całość. Nawet droga publiczna zwęża się 
od czasu do czasu, by zbliżyć budynki do siebie, a 
dzieje się to takim sposobem, żc pff ty posuwa sic 
ku drodze po za drzewa, za płotem sadzi się drzewa 
nowe, a gdy płot zniszczeje, grodzi się znów nowy 
bliżej drogi. Uformowany w ton sposób o rro 
zapas materyalów palnych, byle nieostrożn ść zumie­
nia w perzynę, grożąc ludziom już mctylko stratą 
mienia ale zdrowia i życia, pod okiem ładz bez­
pieczeństwa publicznego.

Przyznać trzeba, żo celom zapobieżenia /demu, 
nic postąpiliśmy na krok jeden, chociaż co roku kil­
kadziesiąt większych pożarów, nawiedza kraj i zamie­
nia osady ludzkie w pogorzeliska, z których mogłyby 
powstać z popiołów nowe odrodzone, jak Feniks i 
zabezpieczono na przyszłość od katastrofy podobnej.

Fundusze na wznoszenie ogniotrwałych budowli 
są pod ręką, bo znalazłyby one pokrycie w premiach 
asekuracyjnych. Tylekroć zwiększone ryzyko ubez­
pieczenia osad wiejskich, stąd nadwyżka premii, — 
jak dowodzi arytmetyka asekuracyjna — byłaby do- 
dostatecznem umorzeniem kapitału wy łożonego na bu­
dynki ogniotrwałe.

Chcąc zatem złagodzić znaczenie klęsk ele­
mentarnych dla Galicyi, potrzeba bardzo rychło i 
energicznie przystąpić do dzieła, nie uciekając się 
do paliatyw, nie mających żadnego znaczenia i nie- 
przynoszących rezultatu. Tak samo, jak jest przy­
mus oświaty, powinien być przymus racyonalnej pro- 
dukeyi rolnej.

O ile jednak podniesienie kultury rolnej, prze­
prowadzenie melioracyi na wielką skalę, wymaga 
dłuższego okresu czasu, i zwązane jest z mnóst­
wem innych kwestyj, zależnych w części od władz 
centralnych, krajowych i finansowej konstelacyi —

o tyle sprawa rozszerzenia działalności towarzystw 
asekuracyjnych, wyłącznie zalezy od nas samych, od 
energicznej inieyatywy i czynu.

Jeśli będziemy oczekiwać natchnienia z góry, 
gdy kwestye żywotne niecierpiące zwłoki, traktować 
będziemy zanadto po akadein.eku, postąpimy, jak 
bankrut, który w opłacanej lichwie nie jest w stanie 
dojrzeć własnej ruiny.

Gdybyśmy nawet mieli przymusową i powsze­
chną asek. racyę w kraju, to jeszezeby sprawa (tic 
była rozwiązana i ponoszone coroczne straty nie 
przestałyby kraju ubożeć, dotąd, dopóki sarna idea 
ubezpieczeń nie przejdzie w odmienną fazę. Wza­
jemna asekuracya wspólnego mienia straty jednych 
reguluje kosztem drugich, ale tych strat nie usuwa, 
nawet nie zmniejsza; i spełnia zadanie pośrednika 
uczciwego wtedy, gdy uczestników racyonalnie po­
dzieli na grupy, stosownie do większego lub mniej 
szego ryzyka w ubezpieczeniu. Ten podział w dziale 
ogniowym byłby najmniej sprawiedliwym, gdyby do 
innych grup chciano przyłączyć ubezpieczenia wło­
ściańskie a to grupa będąca właśnie najgorszą, jakc 
ryzyko — domnga się reformy asekuracyjnej 
W obec ogromnych klęsk ogniowych -włościańskich, 
aby działać skutecznie, musiałyby towarzystwa ubez­
pieczeń przeobraz.ć się radykalnie, przechodząc 
z biernej roli pośrednika, w7 czynną produkt} wną 
działalność towarzystw budowdunycli — wtedy cel 
byłby w zupełności osiągnięty — i nic nie stui na 
pizeszkodzie, aby do teg-o celu podążać całą silą 
pary, me rzucając corocznie milionów w otcnlań na­
szej nędzy. _______

Statystyka nieszczęśljwyciT
wypadków .

Towarzystwo ubezpieczeń od wypadków w Win- 
terthur w Szwajearyi ogłosiło cienawe rezultaty swej 
dzialaluośei w ciągu 15 lat. Cyfra nieszczęśliwych wy­
padków wzrastała przerażająco. W pierwszym roku 
istnienia na 10.000 ubezpieczonych było 320 wypadków, 
w 2 roku na „ „ „ 5 1 1  „
w 3 „ * „ „ 680
w 4 
w 5 
w 6 
w 7  
w 8 
w/ 9 
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1 2  
13 
.14
15

737 
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832 
800 
890 
91VI 

1090
Przeciętna według tego zestawienia wynika 821 

osób na 10.000 ubezpieczonych. Z tych 821 osób umie­
rało rocznie G, kalekami pozostawało 13 a reszta 802 
chwilowo było pozbawionych możności zarobkowania.

Jak  bardzo rodzaj zatrudnienia wpływa na wy­
padki, przekonywamy się z takiego zestawienia: Naj­
wyższy procent wypadków był u kowali —  21 na 100 
ubezpieczouyek; następują oberżyści z cyfrą 18 procent 
rzeźnicy 10 pr.; rolnicy 15 pr.: ślusarze i dorozkarzo 
po 14 pr.; piekarze 13 pr.; stolarze 12 pr.; budowni­
czowie 11 pr:jiwłaściciele dóbr ziemskich 10 pr., k ra ­
wcy 9 pr.; lekarze 8 pr.; kupcy 7 pr., notaryusze i 
nauczyciele po 5 pr.; inżynierowie i adwokaci po 4 
procent.

Co do p o r y  r o k u  przedstawia się niebezpie­
czeństwo, jak następuje : Na 100 wypadków' w rokit,
wypada w styczniu 9-13 procent, w lutym 7'82, w m ar­
cu 7 -51 , w kwii tniu 7'25, w maju 8'11, w czerwcu.
8-29, w lipcu 8-82, w sierpniu 9-05, w wrześniu 8 '03 , 
w październiku 8 4 9 ,  w listopadzie 8 ’39 w grudniu
9 -4 i .  1

Ciekawe jest zestawienie dni w tygodniu. Naj­
wyższy procent wypada na poniedziałek, bo 10'5 pr., 
najniższy na niedzielę 1 1 5  pr. —  wszystkie inne dni 
w tygodniu mają cyfry procentowe od 14 do 14'93. 
Widoczny wpływ wypoczynku niedzieluego w niskiej 
cyfrze niedzielnej — a pewnego zaniedbania ostrożno 
ści w wysokiej cyfrze poniedziałkowej.

Co do p o r y  d n i a  w y p a a a : 34'5 pr. od godzi­
ny 0 rano do południa —  46'4 pr. od południa do go­
dziny 7 wieczorem —  > 4'8 pr. od godz. 7 wieczór do 
północy —  a 4-3 pr. od północy do godziny 7 rano. 
Jeżeli od pierwszych dwóch cyfr potrącimy 3-7 pr., 
która wypada na przyjętą powszechnie godzinę wypo­
czynku południowego, (od 12 do 1 godz.) to w czasie 
roboczym przypada 77'2 proceut wypadków a po za 
uim 22-8 procent wypadków. Bollew.

Drukarnia „StOlli POLSKIEGO" we Lwowie
C !i« rą /.c /y zn a  11—f 9 ,

przyjmuje wszystkie roboty w zakres Jrukarstwa 
wcŁoazące i wykończa takowe szybko, ozysto 

i po umiarkowanej cenie.
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